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Sądy wojenne w Warszawie. 


(Te'egram własny „Grosu Polskiego*). 


Warszawa, 29 grudnia. 
Wczoraj sąd wojenny skazał na 
śmierć przez powieszenie: Bieńkowskie- 
go, Sochoreckiego, Sikorę, Fran- 
kai Buchniaka. Wszyscy oni oskarże- 
ni byli o napady na sklepy imonopolowe. 


Przed wyborami w Warszawie. 

(Telegram własny „Głosu Polskiego"). 

Warszawą, 29 grudnia. 
Jako kandydatów na posłów do Dumy 
państwowej, proje tuje s'ronnictwo naro- 
dowo-demckralyc'ne pp. Nowodwor- 
skiego i Papieskiego. Ze strony 
postępowej wysuwają kandydaturę K rz y- 
wickiego i Świętochowskiego. 


Lokaut w Łodzi. 
„ Łódź 29. grud. (tel. b. kor.) Wszystkie 
fabryki należące do związku fabryk, są zam- 
knięle, pon eważ robotnicy fubiyki Poznań- 
skiego nie zgodzili się na postawione im 
warunki. Przeszło 40.000 iobctników jest 
bez zajęcia. 
Rewizje i aresztowania w Łodzi. 

Lódź 29 gr. (b. kor.) W domach robot- 
n'czych Towarzystwa Ainzel ı Kunicer prze- 
prowadzono rewizję domową, ; rzyczem 
aresztowano około 50 osób, tniędzy temi 
dyrektora fab.yki i zarządcę domów. 
| ai RZA 


l ruchu rewolucyjnego w Rosji 


Działalność „prawdziwych Rosjan*. 

Berlin 29 grudnia. (Tel. pryw.) Berl. 7 gó, 
donosi z Olessy o niesłychsnych napadach 
bind „,prawd.iwych Rvsjan* na przecho- 
an ów. Baady te, uzbrojono w gumowe pałki 
i rewolwery, napsdają przechodn'ów, wcią- 
g'ją ich do dumów i katują. Policja zacho- 
wuje się zupełnie bierne. 

Zamordowanie gubernatora Omska. 

Omsk 29 grudnia. (Pet. aj. tel.) Dwaj nie- 
wyśledzeni dotąd sprawcy wczoraj na ulicy 
zabili gubernatora Litwinowa. 

Zamach rabunkowy. 

Moskwa 29 grudnia. (Tel. pryw.) Pięciu 
zamaskowanych bandytów napadło na uliey 
na pułkownika 61 p. p. Obrusanowa i za- 
mordowali go strzałami rewolwerowymi. 
Bandyci zrabowali przy nim 100.00; rubli 
i uszli. 

Bomba w synagodze. 

Kercz 29 grudnia. (Pet. aj. tel.) Onegdaj 
w tutejszej synagodze eksplodowała 
bomba. Podczas rewizji znaleziono w sy- 
nagodze drukarnię. Gubernator posta- 
nowił z tego powodu zarząd synogogi — 
z wyjątkiem rabina, który utrzymał naganę — 
usunąć i skazać na grzywnę. 


(85 PISKI 


wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 


o godzinie 3. popołudniu. 


Cena > | 
pojedynczego 5 h 
numeru 9 

Ogłoszenia: 
Zwyczajne ogloszenia za jeden 
wiersz petitu pierwszy raz 16%, 

za każdy następny 12 A. 
Nadesłane za jeden wiersz 
petitowy 40 h. 
Rękopisów nie zwraca się. 
Adres telegraficzny : 
„Głos Polski* w Krakowie. 


Kraków, sobota 29. grudnia 1906. 


Obrabowanie pociągu. 

Nowoczorkask 29 grudnia. (Pet. aj. tel.) 
Między stacjami Kikiterenka i Nasiczewan 
opadli nieznani sprawcy pociąg pocztowy i 
umknęli zrabowawszy 21-257 rubli, 
z których 1787 rbs. później znaleziono. 

Napad na redakję. 

Odessa 29 grudnia. (Pet. aj. tel.) Ośmiu 
ludzi uzbrojonych w rewolwery i bomby 
wtargnęło wczoraj do redakji /Vowostt i 
„rabowałlo 655 rubli. — Wszyscy spraw- 
cy umknęli. 

Z ruchu rewolucyjnego. 

Berlin 29 grudnia. (Tel. pryw.). Z Char- 
kowa du noszą że członek rewolucyjnego ko- 
mitetu Dunajew, z polecenia partji zabił 
swego ojca, który był ajentem policyjnym. 

Finanse Rosji. 

Lipsk 29 grudnia. (Tel. pryw.). Letg. N. 
Nachr. donos ą z Petersburga: Jak się o- 
be'nie okazuje, budżet na ruk 1907 zam- 
knięto ogromnym deficytem. Za- 
ciągnięcie zaś pożyczki wewnętrznej przed 
wyborami do Dumy, niema żadnych szans 
powodzenia. Chodzi zatem o zaciągnięcie 
pożyczki zagranicznej w wysokcści 1 mil- 
jarda rubli. Ułożenie warunków pożyczki 
ma nastąpić jeszcze przed wyborami do 
Dumy. 

Dymisja Birylewa? 

Petersburg 29 grudniu. (Tel. pryw.). Jak 
słychać, stanowisko ministra marynarki Bi- 
rylewa jest silnie zach vians. Jego następcą 
ma zostać jen. Dub+ssow. 

Sprawa kościola we Francji 

Paryż 29 grudnia. (Tel. Aj. Hav sa). Ker- 
dynał Richard postanowił wypełnić formal- 
ności żądane w ostatnim okólniku ministra 
Briaud:, a tr w tym celu, abv umożliwić 
dalsze istnienie seminarjów w formie wyż- 
szych zakładów naukowych, 

Paryż 29 grudnia. (Aj. Havasa). Przy 
opróżnianiu seiiinarjium w Gumbrai uwię- 
ziono koadjutora atcybiskupiege, biskupa 
Delam:ire za d tknięcie się podpref:kta. 
Sad pole:jny skazał b skupa natychmiast 
na grzywnę 25 fr. 

Paryż 29 grudnia. (Tel. b. kor.) Senat 
rozpoczął wczoraj obrady nad ustawą 
Briandi w sprawie wykonywania służby 
Bożej. 

Budapeszt 29 grudnia. (Tel. pryw.) Tutej- 
sza węgierska arystokracja i kler, rozpo- 
<zęły akcję w cełu umieszczenta na Wę- 
grzech zakonników wydalonych z Francji. 
Wskutek oporu biskupa Prohaski, postano- 
wiono dać uraieszczenie tylko kilkuset za- 
konnikom. 

Rozpoczęto również zbieranie składex na 
te cele. 


Miepokoje w Marokko. 

Glośny bandyta  marokoński Rajzuli, 
„przyjaciel* cesarza Wilhelma, uspokojony 
przez su:t:na marokańskiego godnością gu- 
bernatora, popadł w niełaskę. Sulton usu- 
nął go z urzędu, a n-stępcą zamianował 


Rok I. 


paszę Tangeru. Wczoraj — jak donosi te- 
legram Aj. Havasa z Tangeru — w me- 
czecie tingerskim, w obecności ministra 
wojny Gebbas'a i jego sztabu, w uroczysty 
sposób odczytano list sultański degradujący 
R.jzulego. Rajzułi jednakże nie wiele wi- 
decznie robi s'be z tego, gdyż — jak z 
Tangeru telegrafują — mie chce się zrzec 
godności gubernatora. Tak więc zamieszki 
w Marokko mogą wejść w krytyczniejszą 
fazę. 

Tanger 20 grudnia. (Tel. b. kor.) Z po- 
wodu odebrania Rsjzulemu godności guber- 
natora, opuściła go większa część zwolen- 
ników. Rajzuli ukrył się w Zinat. 

Berlin 29 grudnia. (Tel. pryw.) Voss. Zt. 
donosi z Targeru. że wojska rządowe pod 
dowództwem ministra wojny Gebbas'a roz- 
poczęły już operacje wojenne. Rajzulego 
zawiadomiono oficjalnie, że operacje te ma- 
ją na celu zapewnienie reform policyjnych. 

Madryt 29 grudnia. (Tel. b. kor.) Do 
Heralda donoszą z Kadyksu, że w toku są 
przygotowania do wsadzenia na okręty ca- 
lej piechoty marynarki, jaka jest do dy- 
spozycji. 


Telegramy. 
Pożyczka serbska. 

Wiedeń 29 grudnia. (Tel. pryw.) Ześć do- 
nosi, że król Piotr podpisał warunki poży- 
czki zagranicznej. Jak słychać król uczynił 
to tylko z tem zastrzeżeniem, że 300.000 fr. 
z tej pożyczki będą przeznaczone na apa- 
naże dla następcy tronu. 

Obecnie Pasicz dąży do udaremnienia 
meet'ngu socjalistycznego, który ma się od- 
być jutro celem zademonstrowania przeciw 
dynastyi i zawarciu pożyczki. Ponieważ Pa- 
sie, pozostaje w osobistych stosunkach z 
przywódcą socjalistów, przewidują, że de- 
monstracja nie przyjdzie do skutku. 

Rosja i Bułgarja. 

Sofia 1. grud. (tel. B. kor.). Wychodzący 
w Rzymie dziennik Popolo Romano ogłosił 
interwiew z tułe szym rosyjskim zastępcą 
Jaczenką. Wed ug jego relacji miał Jaczenko 
oświadczyć, że stosun:i Rosji do Bu/garji, 
względnie do ks. Ferdynanda się oziębiły 
oraz, Że rosy,s<i zastępca otrzymał z Pe- 
tersburga instrukcję, aby na to oziębienie 
stosunków nie zwracał uwagi. Jaczenko 
oświadcza cbecnie w urzędowym dzienniku 
Novy Wek, że doniesienie to jest zupelnie 
n eprawdziwem. 

Katastrofa kolejowa. 

Paryż, 29 grudnia. (Tei. B. kor.) Na 
dworcu kcło Rouen zderzyły się 2 pociągi 
towarowe. Jeden konduktor zabity, dwóch 
ze służby kolejowej ciężko rannych. 


Budapeszt 29 grudnia. (Tel. pryw.) W ca- 
lem mieście musiano wstrzyraać ruch tram- 
wajów elektrycznych i omnibusów, gdyż 
ulice zostały zasypane śniegiem. 

Barcelena 23 grudnia. (T. b. kor.) Koło 
Manresa spadająca skała zawaliła dum, Trzy 
osoby zabite, trzy śmiertelnie ranne. 
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Dziennik stał się już u nas oddawna synonimem stronnictwa politycznego, a dziennikarstwo -— pisanym zna- 
kiem pracy politycznej. Tytuł gazety mówi teoretycznie o przywiązaniu do tego lub owego programu; praktycz- 
nie — o nienawiści do programów przeciwnych. Dalecy jesteśmy od walki z tym stanem rzeczy. Życie polityczne 
istnieć musi, a istniejąc, nie obejdzie się bez agitacji pisanej. 

Szanując potrzebę i doniosłość dziennikarstwa politycznego, nie możemy jednak oprzeć się wrażeniu. iż po 
za dziennikarstwem partyjnie -— politycznem, istnieć nie tylko może, ale i istnieć powinien typ dzienników, któreby 
czytelnikowi polskiemu podawały wiadomości czy to polityczne, czy ogólnie kulturalne w oświetleniu, wolnem od 
barwiącego pryzmatu stronnictwa, frakcji lub koterji. 

Kto się tknął praktycznie życia dziennikarskiego i politycznego, ten wie, jak w tem łożysku „obowiązują- 
cego koloru myślenia“, każde zjawisko polityczne, a nawet nie tylko polityczne, przejść musi przez szlifiernię par- 
tji, zanim dostanie się do czytelnika, ale już w kształcie, ustanowionym z góry. 

Ten zadawniony zwyczaj wytwarzać musi w następstwie skutki niepożądane. Do świadomości ogółu czytel- 
ników dochodzi życie dnia w formie takiej, jaką sobie życzy mieć redakcja, nie zaś w takiej, jaką pragnie poznać 
czytelnik — to jest jaknajbardziej przedmiotowej. 

W następstwie tego stosunku, który się wytwarza między redakcją a czytelnikami, kompleks tych ostatnich 
zaczyna się rozpadać na dwie grupy: 1) tych, którzy niewolniczo, bo bezkrytycznie myślą po myśli pisma; 2) tych, 
którzy czytając krytycznie, zatracają wiarę w bezstronność i pisma i stronnictwa. 

Że ani jedna, ani druga kategorja nie stanowi zdrowego elementu kulturalnego — tego udowadniać nie 
potrzeba. 

Człowiek inteligentny sam, bez pomocy dyalektyki redakcyjnej, zorjentować się może w szeregu tych wia- 
domości, które mu przynosi życie dnia — i ocenia je. tm społeczeństwo dojrzalsze, tem ta „pomoc w rozumowa- 
niu“, którą propaguje rutyna dziennikarska, staje się zbędniejszą i — natrętniejszą. 

I to jest pierwsza z przyczyn, która nawołuje u nas do stworzenia dziennika informacyjnego, wolnego od 
barwy jakiegokolwiek stronnictwa politycznego. 

Po za nią, są jeszcze i inne. 

Owo życie dnia, któremu ma służyć gazeta, nie kończy się na życiu politycznem społeczeństwa. Odmęt 
faktów doniosłości historycznej przetwarza i stwarza cywilizacja społeczna, akcja polityczna jest tylko drobną 
cząstką tej olbrzymiej produkcji. Czytając dziennik polityczny, trudno dojść do tego wniosku, Na łamach takiego 
pisma polityka, a zwłaszcza polityka partji wyrasta do znaczenia wszechpochłaniającego. Wszystkie zdobycze 
wiedzy, sztuki, techniki, wszystkie wysiłki myśli humanitarnej, wszystko to w proporcjach rzeczonego dzienni- 
karstwa, stawać się musi, siłą rzeczy drobnym dodatkiem do tych doniosłości, które światu przysparza akcja od- 
nośnej partji lub partyjki. 

Ta dysproporcja tematów oddziaływa na ogół ujemnie, gdyż niszczy zwolna zainteresowanie do wszystkiego 
co nie jest sensacją polityczną, 

W społeczeństwach bogatszych w ruch czytelniany, zło jednostronności dziennikarskiej wynagradza mnogość 
tygodników, miesięczników i czasopism popularnych. U nas nie ma takiej zamożności bibliograficznej. Tem większa 
przeto potrzeba, by powstał dziennik, któryby oddał się w służbę tym wszystkim wiadomościom, informacjom, 
które na równi z życiem politycznem niesie dzień cywilizujący w społeczeństwach nowożytnych. 

Takim typem dziennika pragnie być Gos Polski. 

Nasz program jest więc jasny: 

Gos Polski przynosić będzie czytelnikom swoim wszelakie wiadomości z dziedziny tak życia politycznego, 
jak i społecznego, naukowego, życia sztuki, życia w pojęciu najszerszem. 

Głos Polski przynosić chce wiadomości te wolne od wszelkich zabarwień partyjnych, a tem samem dawać 
czytelnikowi materjał przedmiotowy, 

Nie oznacza to, iżbyśmy krzewić pragnęli indyferentyzm polityczny. Znaczenia przekonań politycznych nie 
zapoznajemy, sądzimy jednak, że ostatnią instancją w ocenie faktów powinien być krytycyzm własny czytelnika. 

Na takich podstawach stajemy do służby publicznej i otwieramy z dniem dzisiejszym łamy Głosu Polskiego 
dla wszystkich. 


Redakcja. 
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Od Wydawnictwa! 


Rozpoczynając wydawnictwo „Głosu Polskiego“ posta- 


nowiliśmy dać naszym Czytelnikom 

Premie 
trwałą i wartościową, a zastosowaną do potrzeb dzisiejszych. 
Odstępując od szablonu ogólnie u nas przyjętego, a polega- 
jącego na dawaniu czytelnikom książek, obrazków lub ka- 


lendarzyków, wyznaczamy dla naszych prenumeratorów 


w pierwszym roku wydawnictwa jako premię 


AUTOMOBIL 


wartości 4.000 koron. 


Premię tę przeznaczamy przez losowanie dla tychżP. T. pre- 
numeratorów „Głosu Polskiego“, którzy złożą prenumeratę 


przynajmniej półroczną. 


Plan losowania podamy w najbliższych numerach. 


W r ia M Kraków, ul. Sławkowska L. 8, naprzeciw Hotelu Saskiego 
E wasnicws E "o arów golamiocyjnych zł skóry. 


Wielki wybór kapeluszy i obuwia męskiego. —Biellzna Dra Jagera I kalasza Petersburgskie I Ameryxańskie. — Gany zdnmiewająco niskie I stałę.— Zamówienia odwretną Paczią. 


Reorganizacya Geotraloego Koń. wyborczego. 


(Telefonem od naszego korespondenta 
lwowskiego). 


Lwów, 29 grudnia. 

W gmachu sejmowym toczyły się wczo- 
raj obrady sejmowego Kola polskiego. Zwo- 
łano je na wniosek centralnego Komitetu 
wybarczego celem przeprowadzenia reorga- 
nizacji tego Komitetu, odpowiednio do zmie- 
nionej przez nową ustawę wybarczą sytuacji 
politycznej w kraju. Dzień przedtem, w czwar- 
tek odbyły się posiedzenia poufne: Komi- 
tetu centralnego i klubu demokratycznego. 
Na obu omawiano szczegółowo projekt re- 
organizacyjny, w myśl którego dotychcza- 
sowy centralny Komitet wyborczy zmienia 
się w „Radę narodową*, opartą na zupeł- 
nie nowej, a do zmienionych przez reformę 
wyborczą stosunków zastosowanej organi- 
zacii. Projekt ten przedłożono wczoraj do 
zatwierdzenia sejmowemu Kołu polskiemu, 
które z małemi zmianami g^ przyjęło. 

Obrady, rozpoczęte w południe. skończv- 
ly się po godzinie 7. wieczorem. Pizewodni- 
czył p. A. Gorayski, zastepca prezesa Koła. 
Prezesem stosownie doistniejącej długoletniej 
tradycji, wybrano wczoraj, w miejsce do- 
tychczasowego prezesa hr. W. Dzieduszyc- 
kiego, obecnego preżesa wiedeńskiego Koła 
polskiego, p. Dawida Abrahamowicza. Ten 
ostatni, z powodu choroby, nie brał 'eszcze 
udziału w obradach wczorajszych. Ogółem 
przybyło przeszło 60. posłów ze wszystkich 
stronnictw. Między innymi obecni byli: ks. 
arcybiskupi Bilczewski i Teodorowicz, mi- 
nister dla Galicji hr. W. Dzieduszycki. obaj 
wiceprezesi naszej reprezentacji wiedeńskiej 
pP Bobrzyński i Dulęba, marszałek kr ju 

r. Stan. Badeni i brat jego hr. Kaz. Ba- 
deni, dalej pp. hr. Leon Piniński, dr. Leo, 
prof. Milewski, dr. Małachowski, dr. Kozłow- 
ski, dr. Głąbiński, Rayski, prezydent miasta 
Michalski, Mais, Michałowski, ks. Pastor, 
Skołyszewski, Bojko, Stapiński. 

Po zagajeniu obrad p. T. Cieński, prezes 
centralnego Komitetu wyborczego, zdał spra- 
wę z dotychczasowej działalności około re- 
organizacji tego Komitetu, poczem bez dy- 
skusji, przyjęto jednomyślnie wniosek prze- 
kazania projektu reorganizacji osobnej ko- 
misji złożonej z 15 członków, celem ostate- 
cznej redakcji statutu „Rady narodo- 
wej“. Do komisji tej weszli: pp. Stan. Ję- 
drzejowicz, dr. Leo i prof. Milewski, (klub 
krakowski), Męciński, Skałkowski i Stadni- 
cki (klub rolniczy), ks. Pastor, Skołyszewski 
i Wojtyga (polskie centrum ludowe) hr. L. 
Piniński, Urbański i Vivien (autonomiści), 
oraz Głąbiński, Loewenstein i Rayski (de- 
mokraci). 

Komisja obradowała do godz. 5 po po- 
łudniu, poczem przedstawiła sejmowemu 
Kołu polskiemu ostatecznie już sformuło- 
wany projekt organizacji Rady narodowej. 

W projekcie pierwotnym komisja zmie- 
niła ogółem dwa postanowienia kardynalne, 
mianowicie w tym duchu: 1) że Rada 
narodowa nie ma być jedynie in- 
stancją wyborczą, ale rozciągnąć 
działalność swoją wogóle do obro- 
ny interesów narodowych, oraz 2) 
że interwencja Rady narodowej, 
przy wyborach sejmowych ma się 
ograniczyć tylko do tych okręgów, 
gdzie zachodzi niebezpieczeństwo 
wyboru kandydata antinarodowe- 
go, a przy wyborach do Rady pań- 


Kompl. wyprawy kuchenne 
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stwa tylko do tych okręgów, gdzie 
zachodzi niebezpieczeństwo wy- 
borukandydata, nieuznającego so- 
lidarności Koła polskiego w Wie- 
dniu. 

Statut. 

W całości statut „Rady narodowej* przedsta 
wia się, jak następuje: 

1) Celem obrony interesów narodowych po- 
wstaje za inicjatywą Koła sejmowego Rada na- 
rodowa z siedzibą we Lwowie. W miarę potrzeby 
posiedzenia odbywać się mogą i po za Lwowem. 

2, Przy wyborach do Sejmu i Rady państwa 
jest zadaniem Rady nar. przeprowadzenie jak- 
największej liczby posłów, należących do obozu 
narodowego, bez względu na różnice w ich za- 
patrywaniach politycznych. Przy wyborach do 
Rady państwa Rada nar. popierać będzie tylko 
tych kandydatów, którzy uznają potrzebę soli 
darności Koła polskiego i zobowiążą się wytrwać 
w niem solidarnie przez cały okres ich funkcji. 
Rada nar. wpływa z reguły na wybory tylko 
o tyle, o ile zachodzi niebezpieczeństwo wyboru 
kandydata antinarodowego lub nieuznającego so- 
lidarności Koła polskiego. 

3) Zawiązek Rady nar. powstaje w ten spo- 
sób, że trzy grupy dzisiejszych stronnictw sej- 
mowych, uznających solidarność Koła, a mia- 
nowicie: 2) stronnictwa prawicy, 5) lewicy, c) sej 
mowa grupa ludowa, desygnują po trzech człon- 
ków i po dwóch zastępców z każdej grupy stron- 
nictwa, a Koło sejmowe wybór powyższy zatwier- 
dza. Koło sejmowe wybiera nadto jednego człon- 
ka Rady nar. z pośród osób, nienależących do 
żaduej z grup wyżej wymienionych. Członkowie 
i ich zastępcy w Radzie nar. nie muszą być po- 
słami. Zatwierdzeni przez Koło sejmowe człon- 
kowie Rady ukonstytuują się, wybierając ze 
swego grona tymczasowe prezydjum. 

4) W miejsce członków, występujących z Ra- 
dy nar. lub stale powstrzymujących się od 
udziału w jej pracach, powoła prezes Rady 
jednego z zastępców tego samego stronnictwa, 
z którego ustępujący był desygnowany. 

5) Tymczasowo ukonstytuowany zawiązek Ra- 
dy nar. zamianuje mężów zaufania ze stronnietw 
w powiecie lub mieście istniejących, a w Ra- 
dzie nar. skonfederowanych. W miastach two- 
rzących osobne okręgi wyborcze, wybiera dele- 
gata na zjazd zebranie rady miejscowej. Mężo- 
wie zaufania zwołają w sposób, jaki za stoso- 
wny uznają, zgromadzenie wyborców, które wy- 
l biorą miejscowe (powiatowe lub miejskie) ko- 
mitety wyborcze, jakoteż delegata na zjazd 
ogólny. Sposób tworzenia komitetów miejsco- 
wych i liczbę ich członków z przestrzeganiem 
zasady równomiernego zastępstwa stronnictw 
skonfederowanych oznaczy osobna instrukcja, 
przez Radę nar. nadana. 

6) Miejscowe komitety po swojem ukon:ty- 
tuowaniu utworzą komisję wykonawczą ze swego 
grona dla załatwiania czynności bieżących, a 
względnie wykonywania uchwał Rady narod. 
Obowiązuje tu również zasada równomiernego 
zastępstwa stronnictw. Liczbę członków tych 
komisji oznaczy instrukcja Rady nar. 

7) Zadaniem miejscowych komitetów. będzie 
dążenie przy wyborach do tego samego celu, 
którego osiągnięcie jest zadaniem Rady nar. 

8) Tymczasowy prezes Rady nar. zwoła do 
Lwowa zjazd delegatów, wybranych w tym ce- 
lu przez komitety miejscowe według postano- 
wień instrukcji. Na zjeździe delegatów przewo- 
dnczy tymczasowy prezes Rady. 

9) Zjazd delegatów wybiera 12. nowych człon- 
ków Rady nar. Wzmocniona w ten sposób Ra- 
da, konstytuuje się definitywnie, wybierając pre- 
zega, zastępców i 2. sekretarzy, bacząc, by ka- 


poleca 
głównie 
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żde ze stronzictw skonfederowanych miało swo- 
jego zastępcę w prezydjum, poczem dobiera ze 
swojej strony w drodze kooptacyi jeszcze 12. 
członków. Przy wyborach i kooptacji obowią- 
zuje, o ile możności, zasada równomiernego za- 
stępstwa stronnictw. Od chwili dokonania ko- 
optacji może działać tylko pełna Rada nar. 

10) Rada nar. wybiera na podstawie zasady 
równomierności z grona swego komisję wyko- 
nawczą, której liczbę członków sama oznaczy, 
oraz może tworzyć dla poszczególnych spraw 
i okręgów osobne sekcje. Komisja wykonawcza 
załatwia czynności bieżące, a w nagłych wy- 
padkach sprawy należące do pełnej Rady, o czem 
zdaje sprawę na najbliższem posiedzeniu Rady 
Do zakresu działania komisji wykonawczej na- 
leży także stałe kierownictwo powiatową orga- 
nizacją polską, wytworzoną dla obrony intere- 
sów narodowycb. Komisja winna zachować cią- 
gły kontakt z powiatami zorganizowanymi i pod- 
trzymywać ich działalność. 

11) Rada nar., jej komisja wykonawcza, ko- 
mitety miejscowe i ich komisje wykonawcze 
urzędują przez całą kadencję sejmową, a nawet 
i po za tem, aż do chwili utworzenia nowych 
organów, gdyby przed zamknięciem lub rozwią- 
zaniem Sejmu nie zdołano postąpić po myśli $ 3. 

12) Rada nar. może wchodzić w układy z in- 
nemi organizacjami wyborczemi w kraju. 

13) Członkowie Rady nar. nie mogą po za 
jej obrębem należeć do Żadnej organizacji wy- 
borczej, któraby miała na celu popieranie kan= 
dydatury antinarodowej. 

14) Kandydatury poselskie stawiają z reguły 
komitety iniejscowe na zjazdach okręgowych. 
Jeśli komitety okręgu wybranego zgodzą się na 
jednego kandydała narodowego, Rada nar. nie 
może mu odmówić swego zatwierdzenia. W ra- 
zie zachodzącej różnicy zdań między komiteta- 
mi miejscowymi, Rada nar. dołoży starań, aby 
doprowadzić do porozumienia. Gdyby te stara- 
nia nie odniosły skutku, Rada nar. oznaczy kan- 
dydata. Uchwała Rady nar. co do okręgów, w 
których nie zachodzi niebezpieczeństwo wyboru 
kandydata antinarodowego lub nieuznającego so- 
lidarności Koła polskiego, zapaść może jedynie 
przy obecności */, członków Rady i większości 
3/, obecnych. 

15) Radzie narodowej przysługuje prawo, po 
porozumieniu się z zarządami stronnictw skon- 
federowanych, zalecić komitetom miejscowym, 
względnie zjazdom okręgowym, kandydatury tych 
osób, których wybór jest pożądany dla skutecz- 
nej obrony interesów kraju, z uwzględnieniem 
i tu równomiernego traktowania stronnictw skon- 
federowanych. 

16) Komitety miejscowe powiatów i miast, 
tworzących jeden okręg wyborczy, porozumie- 
wają się między sobą celem ustalenia kandyda- 
tów danego okręgu, w myśl osobnej instrukcji. 

17) Ważnie powzięte zatwierdzenie kandyda- 
tury przez Radę nar. pociąga za sobą obowiązek 
dla wszystkich stronnictw skonfederowanych łą- 
cznie i możliwie najenergiczniej popierania jej 
we wskazanym okręgu. 

18) Przy wyborach do Sejmu ingerencja Ra- 
dy nar. ogranicza się tylko do tych okręgów, 
w których zagraża wybór kandydata antinaro- 
dowego. Gdzie nie ma tego niebezpieczeństwa, 
stronnictwa narodowe mają zupełną swobodę w 
stawianiu i popieraniu swych kandydatów. Ana- 
logicznie już przy wyborach do Rady Państwa. 

19) Na pokrycie kosztów utrzymania biura 
Rady nar. i agitacji wyborczej rozpisane będą 
skladki, których sposób zbierania oznaczy in- 
strukcja. 


K * 


W. Halski 


Sukiennice 


czysto niklowe najlepszej marki, Sphinks stalowa emaliowane, patentowane stalowe z obrączką emaljowe stołowe i emaljowans Prima naj- 
| na lepszej marki żelazne emaljowane marki Cieszyn Bazarowe najlepsze. 
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Po przyjęciu statutu powyższego, przystą-* Przedewszystkiem Izba poselski musi 
piło zebranie do wyboru desygnowanych. uchwalić ustawę o numerus clausus. Musi, 
przez stronnictwa członków zawiązku Rady: jeżeli chce szczere reformy wyberczej. Dzie 
narodowej. Wybrani: jsiaj jest wi+ domem, iż nikt t j ustawie nie 

Z grupy konserwatystów: dr. Leo, dr.| będzie robii trudności, nikt, jeżeli weźmiemy 
Kozłowski i Skalkowski, a jako zastępcy pp.lza nawias radykalistów czeskich i hrabię 
Milewski i Vivien. Sternberga. 

Z grupy stronnictw ludowych: Pastor,] Ta garść wrogów d'isiejszej reformy wy- 
Roztworowski, Skołyszewski. a jako zastę- | borczej obstaje przy swych wnioskacii na- 
pey ks. Stojałowski i Kramarczyk. glych, tamujący:h przystąpienie do cbrad 

Z grupy demokratycznej: dr. Głąb.ński,|nad porządkiem dziennym. Wpruwd:ie jest 
dr Loewenstein i Michalski, a jako zastępcy |gotową otworzyć regałkę dla każd-j innej 
Ciuchciński i J. G. Pawlikowski. sprawy, lecz natychmiast spuszcza szlaban 

Z calego Sejmu (Koło sejmowe), po my-|na dół, gdy wid i przedmiot, mejący związek 
sli $. 3.: Tadeusz Cięński. z reformą wyborczą. 

Jak z wyborów powyższych wynika: stron-| Może jednak ministrowi Koryt >wskiemu, 
nictwo demokraty.zne ogromnie zyskało na|który szafuje wszystkiem w państwie, co 
tej organizacji, bo gdy cała gruva str n-|ma wartość realną, uda się złamać opór czy 
nictw konserwatywnych (Koło krakowskie, | upór obstrukcjonistów: na widok kilku kolei 
autunemiści i kłub rolniczy) mają razem 3|lokalnych albo na widok awansu całej jednej 
reprezentantów, t» natomiast ludowcy i d>-|galęzi służby państwowej — czem będzie 
mokraci mają po trze.h, czyli razem 5. można pochwalić się później podczas akeyi 

Zauważyć także należy, ze komisya, dele- | przedwyborczej — rogatka obstrukcyjna zno- 
gowana przez stronnictwo sejmowe, które|wu pozwoli na przejazd swobodny. 
obradowalo wczoraj nad regulaminem, rzy-| Takie załatwienie sprawy uważam za bar- 
jęła nemal w zupełności wszystkie te |0-|qdziej prawdopodobne, niż spełnienie gróźb 
prawki, które klub deinokratyczny onegdaj |amania obstrukcji siłą. Raz tylko jeden 
uchwalił. Nadto zasadnicze zmiany, wymie-|w Styczniu 1908 r. dożyliśmy posiedzenia, 
wone na wstypie, a przez Kom:sję i Koloj które trwało cd czwartku przedpołudniem 
sejmowe przyjęte, wysły również z inicja-|qo soboty popołudnia. Również i wtedy biu- 
tywy Klubu demokratycznego. haterami dnia i... nocy byli radykaliści cze- 

, « * s pa” scy. Złamano ich obstrukcję, lecz po bardzo 

Przy końcu „zebrania pozel Włodzimierz dzielnej z ich strony cbronie. Czy dzisiaj 
Gniewosz zainicjował skladki na pokrzyw- | młodoczesi z uwagi na bliskie wybory mo- 
dzone przez gwałty pruskie rodziny polskie | głyipy asystować bezczynn:e klęsce bratnich 
w Poznańskiem. Zebrano bardzo znaczną | posłów? Różnie o tem mówią... 


kwotę. (žc). W każdym razie wierzą, iż numerus clau- 
sus pizyska sankcję obu Izb i korony. 


Parlament w styczniu 
Wiedeń 28 grudni'. 
Pobłądziłby ten, kto chcialby prypuszczać, 
iż sesja styczniowa parlamentu jest firmal- 
noś.ią. Przeciwnie! Znac:enie tych kilkuna- 


Ileż jednak innych spraw czeka załatwie- 
n:a! Koleje lokalne, ustawa o tytule inży- 
uierskiim , umowa z Lloydem  Austryackim 
w Tryeście, sprawa żeglugi Dulsutyńskiej. 
Kto rozumie, jakie znaczenie ma dla Au- 


stu posiedzeń będzie birdzo doniosłem. |strji Adrjatyk, kto we, jak traci ; olitycznie 
Obie Izby m:ją sprawy weżne do zała-|i gospodarcz każde państwo, które niema 
twienia. drogi morskiej, ten pojmie doniosłość obu 


spraw powyżej wymienionych. Sprawiedli- 
wość atoli nakazuje zaznaczyć, iż umowa 
z Lloydem jest bardzo korzystną dla tej 
kompanii przewozowej. Nie wiem, czy drugi 
kontrahent, państwo może to o sobie po- 
wiedzieć... 

Duchowieństwo słusznie oczekuje zaia- 
twienia kongruy. Koło Polskie zabiega nie- 
zmordowanie, by umożliwić uchwalenie pro- 
jektu. Trudności przecież robią stronietwa 
wolnomyślne Niemieckie. Propaganda pro- 
testancka wszechniemców na razie nie zJ- 
skała wielu adeptów jawnych, odstępców, 
którzy znieśli religię ojców. Aie protestanty- 
zacja skryta to jest zobojętnienie dla kato- 
licyzmu craz niechęć do duchowieństwa k.- 
tol.ekiego robią niestety coraz to większe 
postępy wśród niemców. I dlatego Kolo Pol- 
skie napotyka na wielkie, wielkie przeszko- 
dy w Izbie poselskiej, by jeszcze przed dn. 
30 stycznia załatwić ową sprawę. 

Lista spraw, czekających załatwienia do 
owego terminu, wzrosła ostatnimi dniami 
jeszcze o jedną. Żywioły, prawdziwie kultu- 
ralne w Izbie bez względu na stronictwa, 
chcą zmyć z Austrji plamę. policyjnej re- 
akcji: znieść zakaz sprzedaży ulicznej gazet. 
Tylko w Austuji i w Turcji po dzień dzi- 
siejszy trwa w sile pełnej ów zakaz, zaby- 
tek czasów, gdy państwo bało się ludzi 
oświeconych i samodzielnie myślących. O 
uchwal: niu całej reformy prasowej myśleć 
— niepodobna! Niechże zatem padnie przy- 
najmniej to, co w dzisiejszej ustawie pra- 
sowej razi najbardziej: zakaz sprzedaży uli- 
cznej gazet. Boć nawet i trudno pogodzić 
ową obawę przed prasą z głosowaniem po- 
wszechnem... Amon. 


KRONIKA. 


Kraków, 29 grudnia. 
W Kole mieszczańskiem odbędzie się w dniu 
Trzech Króli 6 stycznia, o godzinie 11 przedpo- 
ludniem wspólny opłatek. 
Naszym „politykom“ w sztambuch! Wczo- 


IPTOŃ SINCLAIR. 


niniejszy uprzystępni ją polskim czytelnikom 

Książka Siaclaira mówi o życiu prawdziwem, 
a okrutnem człowieku, który przez pieniądze 
i dla pieniędzy zdolny jest stratować i po- 
deptać wszystko, który nie cofnie się przed 
niczem, gdy w grę wchodzi interes jego wła- 
sny, ambicja podrażniona lub chciwość. 

Jestto jedna z najbardziej gorzkich foto- 
grafji życia. A motyw jej powstania był jede 
tylko: oburzenie. 


BARON PRZEMYSŁOWY 


Historja amerykańskiego milionera. 


Gdyby powieść ta ukazała się jako tom 
osobny, a nie jako fejleton pisma codzienne- 
go, uważałby wydawca za nieodzowne zao- 
patrzyć ją dłuższą przedmową. I uczyniłby I 
słusznie. Upton Sinclair stał się od jednego i 
dnia sławnym na cały świat autorem. Było to Zamierzam ~v kronice te; podać życiorys 
przed kilku miesiącami. Na półkach księgar- cywilizowanego c łowieka, odrzucam przeto 
skich ukazała się skromna książka, której prze- pre'z od siebie wszelkie marzenia i błyski 
znaczeniem stało się rozsławić swego twórcę. fantazji, a zajmę się jedynie tą skromną 
Tytuł jej brzmiał „Dżungla“, tj. bagno. I rze- rze zywistością, która roztacza się przed na- 
czywiście była ona wizerunkiem bagna, je- mi, gdy wyjdziemy zn próg własnego doinu. 
dnego z najstraszniejszych, czyhającego na 
miljony ludzi i siejącego śmierć do koła; ba | IL. 
gna -- jakiem w rękach miliarderów ame- Każde przysłowie, każde słowo „utarte*, 
rykańskich stały się chicagowskie fabryki kon- każde wyrażenie naszej mowy potocznej, 
serw mięsnych. ,jest, jeśli powiedzieć tak można, skaiien a- 

„Baron przemysłowy“, druga powieść Sin- łem natchnieniem. Było ono n'egdyś rzeczą 
claira, której przekład rozpoczynamy druko- żywą bardzo, jakby błyskawicą rozświetla- 
wać w numerze dzisiejszym — powstał na lat jącą duszę jakiegoś człowieka; a teraz prze- 
pięć przed ukazaniem się „Dżungli“. Ale 'hodzi nam przez wargi, nie budząc ani je- 
wtedy był Sinclair nieznanym jeszcze auto: duej myśli o znaczenu i wartości, jaką 
rem i próżno szukał wydawcy. Dzis jego po- miało n egdyś. 
wieść została już przełożona na kilka języ. Tak też wtedy, gdy zdarzyło się te, czem 
ków europejskich, a w Ameryce rozeszła się rozpoczynam mą pawieść, pisały wszyslkie 


w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. Przekład nasze gasety jednogłośnie, że Robert van‘ 


Miodosytnia Kazimierza Robackiego 


Rensselaer przyszedł „ze srebrną lyżką w 
ustach* na świat. 

Blższemi okolicznościami tego zdarzenia 
nie potrzebujemy się zajmować. Wystarczy, 
jeśli | owiemy, że przyjście to spowodowało 
poważne niedogodności, połączone z dużą 
przykrością dla matki naszego bohatera, 
która dotychczas nigdy w życiu nie potrze- 
bowała użalać się na jakąkolwiek niedogo- 
dność. Ojciec, Mr. Chauncey van Rensse- 
laer, byl bardzo poważanym członkiem no- 
wojorskiego „towarzystwa“ i łączył w oso- 
bie swej wszelkie ważne oraz mniej ważne 
wymagania, jakie stawiać się zwykło wobec 
bogactwa i dobrego wychowania. Mieszkał 
zaś przy ulicy Fzfth Avenue Nr. 41144, w 
pałacu godnym dwudziestego wieku. 

W czasie, gdy rozpoczynamy naszą opo- 
wieść, uciekł Rensselaer ojciec z widowni 
wypadków i przepędzał czas wraz z kilku 
sympatycznymi przyjaciółmi przy grze w bi- 
lard. Gdy zadzwonil telefon, zawiadamiają- 
cy o narodzinach dziecka, zebrani otwarli 
kiłka butelek szampana i wypili za zdrowie 
van Resselaera syna A pózniej, skoro oj- 
ciec wszedl do zaciemnionego pokoju i przy- 
glądnął się małemu czerwono-fioletoweimu 
stworzonku, wezbrała pierś jego dumą i 
przyrzekl sobie wychować Roberta Van Rens. 
selaera na prawdziwego gentlemana — na 
gentlemana wediug wzoru ojca. 

(C. d. n.) 


założona w roku 1641. 
RAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA 26 
polaaa: 


Miód stołoww lekki, bntelka 50 ot Miód stołowy mocny but. 60 ot. Miód wytrawny but. S= et. Miód kuracyjny but. 80 ot. Miód Esencya but. I złr. Miód Korowiec 


but. 1 złr. 20 ot. Miód kasztelański but. | zir. 50 et. Miód Bernardyński but. 2 złr. 


Maliniaki, Wiśsiaki | Dareniaki. 
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rajsze pisma krakowskie wydrukowały bez ko- 
mentarza, telegram Biura korospondenevjnego, 
że Wiener Zeitung ogłosiła dwumiesięczne 
prowizoryum budżetowe na 1907 r. Że Biwo 
korespondencyjne się omyłliło, rzecz grzeszaa, 
lecz ludzka. Dziwnem jest atoli, że redakcje 
które posiadają tylu wielkich, większych i nej- 
większych wielkości politycznych, nie wiedziały 
o terminie właściwym owego prowizoryum bu: 
dżetowego. Sięga ono nie 28. lutego, ale 31. 
lipca. Jest siedmiomiesięcznem, nie dwu- 
miesięcznem. 

* Sprawa austrjacka i krakowska. Robert 
Stiller i dr. Wł. Kretkowski nie dają spać spo- 
kojnie zacnym Krakowianom z powodu nadmiaru 
niezasłużonych cierpień, jakie niesprawiedliwość 
ludzka tym dwom obywatelom m. Krakowa za- 
dała. Stiller, zasądzony ongi najniewiuniej za 
wrzekomą zdradę stanu - na kilkoletnie wię. 
zienie, jak „ów wieczny Żyd-tnłacz*, albo lepiej, 
jak duch Banka zjawia się od czasu do czasu 
na arenie publicznego życia Austryi i domaga 
się od jej rządów sprawiedliwości! I o cóż 
mu chodzi? Wszak uzyskał przed kilku laty 
w swym rewizyjnym procesie wspaniałe zadość- 
uczynienie: sąd lwowski, po przeprowadzonem 
ponownie śledztwie i po odbytej rozprawie orzekł : 
że Roberta Stillera ongi niewianie sąd krakow 
ski zasądził, że przeto odcierpiał karę za niepo- 
pełnione winy iże cześć zostaje mu powróconą 
Ale dotychczas jeszcze nie powrócono mu strat 
materjalnych, jakie wraz z całą swą rodziną 
wskutek onego zasądzenia poniósł. I wojskowość 
nie przywróciła mu jako byłemu urzędnikowi 
ani rangi ani pensyi. Wydał on obecnie list pu- 
bliczny, którym apeluje do sumienia władz — 
i wyczekuje ostatecznego wymiaru należnej mu 
sprawiedliwości. 

To sprawa jednego Krakowianina — a dru- 
giego? Dr. Wład. Kretkowski, matematyk, mnie- 
mał ongi, że mu się należy choćby bezpłatna 
docentura matematyki na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim — i w tym kierunku czynił usilne sta- 
rania. Wszak był przedtem docentem tegoż 
przedmiotu na lwowskiej politechnice. Dr. Kret- 
kowski był naiwny. Naprzód zdobył sobie sławę 
uczonego, a potem starał się o docenturę w Kra 
kowie — gdj tymczasem byłby może sprawę 
wygrał, gdyby się był starał: naprzód o prote- 
kcję na docenturę, a potem o sławę, która już 
sama byłaby doń przyszła... Krótko mówiąc, za- 
wiódłszy się na rachubie, Że jest matematy- 
kiem — popadł, w rozpacz.. A dodać tu trze- 
ba, że należy do rzędu ludzi majętnych, i jest 
kawalerem. A takiemu nie wolno rozpaczać, 
a tem mniej upić się... bo, zaraz znajdą się fa- 
miljanci, którzy takiego pana, ar force każą 
wziąć w kuracyę! Tak się też i tu stało. Dra 
Kretkowskiego zamknięto na dziesięć lat do do- 
mu obłąkanych, w celu leczenia go... z rozpa- 
czy. Wypuszczono go nareszcie, gdy doszła do 
wiadomości publicznej, że dr. Żuławski trzyma 
już tyle łat w swej opiece zupełnie zdrowego 
na umyśle człowieka. — Dr. Kretkowski wyto- 
czył podobno swoim nieproszonym opiekunom 
proces o to trzymanie go nieprawne w więzie- 
niu szpitalaem. — Jest to więc drugi Krako- 
wianim, żądający sprawiedliwości. Ciekawi jeste- 
śmy, który z nich pierwej tej sprawiedliwości 
się doczeka? 

Prof. dr. Aleks. Bossowski został w uznaniu 
zasług położonych koło szpitala Bonifratrów mia“ 
nowany honorowym bratem Zgromadzenia OO. 
Bonifratrów. Jest on jedynym świeckim człon- 
kiem zakonu w prowincji austryacko-czeskiej. 

Kursa przygotowawcze do egzaminu wydzia- 
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Ethos. W niedzielę 30 b. m. w Uniwersy- 
tecie sala 39 I. p. wygłosi p. Tadeusz Klimo- 
wicz referat o dziele prof. Forela p. t. „zaga- 
dnienia seksualne“. Początek o 3-ciej po połu- 
dniu. Wstęp dla wszystkich wolny. 


— 6iągnienie losów krakowskich rozpocznie 
się dnia 2 stycznia. Jest ono 5-te z rzędu i 
potrwa 6 dni. Wyciągaięte będą 1 wygrana 
w kwocie 50.000 kor., i w kwocie 6000 kor., 
5 po 1200 kor. i 6003 po 60 kor. Razem 
6010 wygranych. Ostatuie oiągnienie odbędzie 
się w r. 1912. 

Tow. konduktorów i nadkondukt. kolei pań- 
stwow. w Krakowie, urządza w poniedziałek 
31. bm. wieczór taneczny w sali Tow. stize- 
leckiego. Początek o godz. 9. wieczorem. Mu- 
zyka 13. pp. Wstęp za zuproszeniami 1*50kor., 
Zaproszenia wydaje się w leaaln Towaszystwa 
ul. Lubicz 13, 

„Sokół“ podgórski urządza 31 b. ın. wie.zor- 
nicę sylwestrową. Przed półnecą odbędzie się 
wieczornica przy zastawiunych stołach. 

Z Podgórza. Podczas obławy urządzonej 
na złodzieji przytrzymano niejakiego Gustawa 
Czerneka i Stanisława Zielińskiego, złodzieji kie- 
szonkowych i wystawowych, z których jeden 
później umknął. 

W bójce powstałej wczoraj między wachmi- 
strzami 12 pułku, rozbijającymi się po ulicach 
Podgórza końmi i żołnierzem od piechoty, zo- 
stał tenże oraz stójkowy chcący ich aresztować, 
silnie pobity. 

Na Kapelance pod Łagiewnikaimi pokaleczono 
ciężko St. Chmielowskiego « Rudnika. Spraw- 
cami czynu byli podpici jego koledzy Kazimierz 
Kuliński i St. Białka. 

— Samobójstwo Wczoraj o godz. 10 wie- 
czór rzucił się z mostu dębniekiego do Wisły 
młody człowiek lat około 18 nieznanego nazwi- 
ska. Pod siłą uderzenia lód załamał się i ciału 
splynęło parę metrów niżej, gdzie wreszcie za- 
trzymało się, zahaczywszy się o krę. 

Wskutek bezradności stójkowego i niechęci 
służby akcyzuwej, która początkowo wzbraniała 
się ratować denata, zasłaniając się brakiem od- 
powiednich narzędzi, zwłoki wydobyto najmniej 
o 10 minnt później, niżby można było — co 
było też prawdopodobnie przyczyną daremnych 
usiłowań około przywoływania mieszczęśliwego 
do Życia. 

Zaczadzenie. Przy ul. Józefa 1. 6 uległa za- 
czadzeniu cała rodzina. Wszystkich uratowano. 

Ucieczka żony. Jak nas informują, dnia 
26 bm. znikła z Krakowa p. Skrzyńska, Żona 
właściciela „pralni naradowej* przy ul Florjań- 
skiej. Podubno zabrała ona trochę rzeczy z do- 
mu i — jak mąż przypuszcza — „ulotniła* się 
z jakimś Abrahamkiem. 

Oprawca miejski złoży! sprawozdanie za rok 
1906. Liczba psów zabitych przez niego wy- 
nosi 696. 

Wczorajsza obława policyjna zakończyła się 
aresztowaniem 37 osób. 


W sobotę 29. grudnia: Tomasza biskupa i Dawi- 
da; w niedzielę 30. grudnia: Sahina i Engeniusza. 

Wschód słońee w sobotę o g. 7. m. 40., zachód 
o g. 8. m. 42.; długość dnia 8. g. 2. m. 

Dziś © g. 8. rano termometr wskazywał — 6!|s0 C., 
o g. 12. —59 C. Stan termometru o g .8 rano: 7-40, 
o g. 12. — 7:40. . 


Kronika lwowska. 
(Telefonem). 


Lwów, 29 grudnia. 
— Konsekracja ks. biskupa Bandurskiego 


łowego dla nauczycielek, urządzone przy pry: | odbędzie się jutro w lwowskiej katedrze obrz. łać. nym 
— Sojusz nauczycielstwa ludowego polskiego | tutaj ludzi odważnych do uczciwej „pracy, dla- 
i ruskiego. Krajowy związek nauczycieli ludo-f tego namnożyło się spora fagasów i lokai róże 


watnem seminarjum naucz. żeńskiem pani S. 
Miianichowej, rozpoczną się doia 3 stycznia. 


Nauczyciel tańców 
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wych i ruskie Towarzystwo „Wzajemua Po- 
moc“ uchwaliły iść zgodnie z sobą w sprawach 
zawodowych. Oba Tow. wybrały wspólny ko- 
mitet złożony z 16 członków, po połowie Pola- 
ków i Rusinów. 

— Pogrzeb ś. p dr. Kazimierza i Jadwigi 
Wróblewskich, zmarłych tak tragiczną śmiercią 
w Radymnie, odbędzie się w niedzielę o 10 przed- 
południem z dworca głównego na cmentarz ly- 
czakowssi. 

— Komitet budowy ruskiego teatru postano- 
wii zwołać na naradę przedstawicieli wszystkich 
towarzystw i komitetów ruskich, celem obmy- 
ślenia sposobów przyspieszenia zbierania składek 
ua hndowę teatru ruskiego. 


a mu 
Z prowincji. 

— Tarnów 28 grudnia. (Nieporządki na pocz- 
cie. — Urzędnicy miejscy. — “Sokół *. — Resursa 
urzędnicza). Korespondeni. nasz donosi: 

Kartka korespondencyjna nadana w Krakowie 
dnia 24 b. m. t. j. w poniedziałek, doręczoną 
została adresatowi dopiero dnia 27 b. m. t. j. 
we czwartek, Qzyżby na przebycie drogi z Kra- 
kowa do Tarnowa potrzeba było aż 4 dni cza- 
su! — Kartka ta nie ma zupełnie stampilii pocz- 
towej tarnowskiej. —Zapytnjemy też, czy poczta 
poranna ma być doręczaną o godzinie 2-ej po 
południu, popołudniowa zaś o 8-ej wieczorem? 
To chyba już zakrawa na kpiny. 

Zmiany welacie urzędniczym miej- 
skim mają wejść w Życie w niedalekiej przy- 
szłości. Polegają one na tem, że status urzędni- 
czy ma być kompletnie zreformowanym, tak by 
ludzie z niskiem wykształceniem nie byli lepiej 
sytuowani od kolegów posiadających studja uni- 
wersyteckie; pouadto ma być zaprowadzonym 
awans oraz wiele doniosłych reform, przyczynić 
się mających do polepszenia bytu pracowników 
zarządu miejskiego. — Czy jednak zmiany te rze- 
czywiście będą mogły wejść w życie, trudno 
dziś przesądzać; wszystko zależy od przyjścia z 
odnośnyim projektem ze strony magistratn przed 
forum Rady i od uchwały tejże Rady. Ta osta- 
tnia jednakże zajmnje jak dotąd zgoła nieprzy= 
chylne stanowisko względem nrzędników. Naj- 
lepszym dowodem tego określenie w budżecie 
miejskim na r. 1907 podwyższenia pensji urzę- 
dniczych. 

„Sokół* urządza d. 6 stycznia 1907 „Cho- 
inkę* połączoną z zabawą taneczną, 

Resursa urzędnicza, której stworzenie 
leży w programie vrac Tow. demokratycznego 
polskiego istniała już w Tarnowie przed laty 
14. Upadła jednakże z powodu braku poparcia 
ze strony właśnie sfer urzędniczych, które wi- 
docznie jeszcze wtedy nie widziały potrzeby sil- 
niejszej organizacji towarzyskiej i resursę uwa- 
żały tylko za miejsse zabaw i wieczorków. Ży- 
cia innego w tejże resursie nie było i przeto 
zmarniała. —Dziś jednak czują urzędnicy potrze- 
bę solidarnego postępowania wobec wyzysku ze 
strony rządu, handlu i właścicieli realności. Po- 
wstała przeto myśl założenia własnego stow::- 
rzyszenia nie kokietującego z nikim, myśl zało- 
żenia ogniska. gdzieby urzędnicy mogli jasno, 
odważnie i bez ogródek wypowiedzieć się o kwe- 
stjach stanu urzędniczego dotyczących, gdzieby 
mogli radzić wspólnie nad przyszłością swoją. 

— Nowy Sącz 28 grudnia. (Brak życia. — 
Rada miejska.— Wybory prezesów). 

Gierpimy za winy naszych opiekunów — tak 
mówi większa część ludności Nowego Sącza. 
Bo jakkolwiek miasto wzrosło na liczbie miesz- 
kańców —- to naod*rót skarłowaciało Życie pod 
względem politycznym i społecznym. Nie mamy 
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nych partji wstecznych. Kto zaś chciałby za- 
dzwonić w dzwon odrodzenia, tego zaraz okrzy- 
czę bezwyznaniowcem, niespokojnym duchem, 
socjalistą (!)— więc nic dziwnego, że gdzie ru- 
szyć, wszędzie obojętność i martwota. 

W obecnej dobie pracuje bardzo pilnie nasza 
Rada miejska nad budżetem gminnym na rok 
1907. Zanosi się też przy tej robocie na gorą- 
cą walkę, bo wyłonił się wniosek z magistratu, 
ażeby Rada przyzwoliła na sprzedaż 32 morgów 
lasu miejskiego, który niebawem stanowić bę- 
dzie jedyne źródło dochodu dla zadłużonej gmi- 
ny. Spodziewać się trzeba, Że energiczniejsi pp. 
radni poruszą sprawę wodociągów, które pożar- 
ły dotąd około 150.000 kor., poruszą kwestję 
niesłychanej drożyzny w naszem mieście, brak 
policji, liche oświetlenie itd. 

Niedługo będziemy mieli tutaj wybory do ró- 
żnych „śpiących“ stowarzyszeń, jak: kasyna cy- 
wilnego, czytelni mieszczańskiej, dalej do kasy 
zaliczkowej i banku mieszczańskiego. Należałoby 
koniecznie uwolnić dożywoćnich prezesów i dy- 
rektorów, ażeby i młodsi mogli wziąć udział 
w pracy na różnych polach. 

— Gorlice 28 grudnia. (Ze spraw miejskicb. — 
Wieczorki i przedstawienia. — Gra w karty). 
Nasz korespondent donosi: Zarząd naszego mia- 
steczka, tak zwana „Rada miejska*, to istna 
placówka najrozmaitszych prywatnych waśni i 
ambicyjek, które naturalnie nie bardzo przyczy: 
niają się do wzrostu kulturalnego naszego mia- 
sta. Był wprawdzie czas podczas urzędowania 
dawniejszego burmistrza i kilku radnych z in- 
teligencji, że zanosiło się na jakąś sanację 
stosunków, gdy tymczasem ustąpienie z Ra- 
dy dra Radomyskiego i większej części inteli- 
gencji doprowadziło do tego, ze dzisiaj zasia- 
dają w Radzie ludzie, nie mający prawa do 
piastowania godności publicznych. Wobec ta 
kiego stanu rzeczy niektórzy radcy zgłosili swą 
rezygnację i tu stała się rzecz dziwna, gdyż 
odnośne akta nie przyszły na posiedzenie re. dy 

iejskiej, lecz utonęły w kieszeni jakiegoś refe- 
renta. 

Dnia 16. bm. odbył się tutaj wieczorek inau- 
guracyjny „Sokoła“, który tak obfitą treścią jak 
i doskonałem wykonaniem, przyczynił się nie 
mało do urozmaicenia „dnia* w Gorlicach. 

Bawi też tutaj teatr p. Turskiego, dając kilka 
gościnnych występów. | 

Nowo założone gimnazjum pod kierownictwem 
prof, Szczepańskiego, rozwija się dobrze, szkoda 
tylko, źe Rada miejska nie stara się dotychczas 
o jakiś lokal na gimnazjum na rok następny. 

Ze stosunków lwowskich, należałoby to pod- 
nieść, że gra w karty jest tutaj silnie rozwi- 
niętą a nawet obecnie toczy się rozprawa są- 
dowa przeciw pewnemu urzędnikowi tutejszego 
starostwa. 

— Rzeszów 28 grudnia. (Teatr powszechny). 
Nasz korespondent donosi nam: Teatr powszech- 
ny po wielkiem powodzeniu w Rzeszowie udał 
się na kilka przedstawień do Gorlic, a nastę- 
pnie do Jasła, Krosna, Sanoka itd. W trupie 
oprócz dyr. St. Turskiego, znajduje się kilka 


zdolnych artystów sceny poznańskiej. Sztuki są 
wyreżyserowane dobrze i cały personal wyszko- 
lony znakomicie. 

— Pożar szybu. Z Borysławia donoszą nam 
pod datą 28 b. m. W nocy z czwartku na 
piątek wybuchł pożar w szybie syndykatu. Wier- 
tacz spalony, pomocnik jego i jeden robotnik 
ulegli ciężkim poparzeniom. Szyb i rezerwoar 
zupelnie zniszezone. 


Pogrzeb bł. p. St. Kramsztyka. W dzień wi- 
gilijny, zastęp przedstawicieli warszawskiego świa- 
ta naukowego i literatury, odprowadził na cmen- 
tarz zwłoki bł. p. Stanisława Kramsztyka, zna- 
nego i zasłużonego fizyka-popularyzatora, pedago- 
ga i szanowanego obywatela. Na cmentarzu prze- 
mawiał prof, S. Dickstein i prof Ign. Chrza- 
nowski. Wiele zakładów naukowych i instytucyj 
naukowo-społecznych złożyło wieńce. 

BI. p. Stanisław Kramsztyk był wychowań- 
cem b. Szkoły głównej w Warszawie. 

-— Zgon żony T. T. Jeża. Dnia 25 b. m. 
zmarła w Zurychu po ciężkiej chorobie mał- 
żonka czcigodnego pułkownika i zasłużonego li- 
terata T. T. Jeża (Milkowskiego). 


Rozmaitości. 

Sto wdów po jednym mężu. Nowy sposób 
utrzymania znalazł sobie niejaki Jerzy Witzhoff — 
dentysta, szwajcar rodem — podróżujący stale 
od szeregu lat po kontynencie i Ameryce. 

W każdem większem mieście zawierał parę 
związków małźeńskich, miodowe miesiące redu- 
kował do „słodkich godzin* i... znikał zazwy- 
czaj z oszczędnościami „najukochańsze: mal- 
żonki”*, Przed paru dniami wreszcie udało się 
policyi amerykańskiej aresztować w Bostonie 
pomysłowego dentystę i tym razem nie uniknie 
sprawiedliwości. Pan Witzhoff wprawdzie przy- 
znaje się tyłko do 32 żon, władze policyjne 
jednak twierdzą, że ofiarą pomysłowego denty- 
sty padło koło stu kobiet. 

Tryumfy Cyganiewicza. Ulubieniec krakow- 
skiej publiczności Zbyszko Cyganiewicz wystę- 
pował we czwartek w Wiedniu w cyrku Beke- 
towa i odniósł świetne zwycięstwo nad głośnym 
atletą, murzynem, Mourzukiem. Walka ich, bu- 
dząca ogromne zainteresowanie wśród zgroma- 
dzonych Wiedeńczyków, zakończyła się po 21 
minutach powaleniem Mourzuka na ziemię. 

Tegoż samego dnia mocował się mistrz Cy- 
ganiewicza, Pytlasiń-ki, z francuskim szampio- 
nem Sabatierem. Walka nierozstrzygnięta. 

Tunel podmorski z Cslals do Douores Kwe- 
stja tunelu łączącego Paryż z Londynem, wcho- 
dzi w nową fazę. Przeszkody dotąd stawiane 
ustąpiły, dzięki dobrym stosunkom francusko- 
angielskim. Lord Ridley oświadczył, że są wszy 
stkie szanse przejścia tego projektu tak w ko- 
misji obrony krajowej jak i parl: mentu. 


OD WYDAWNICTWA. 


Administrację Głosu Polskiego i kierowni- 
ctwo działu inseratowego obiął p. Gustaw 
Strycharski, b. administrator Głosu Norodu. 


GL ADMINISTRACJI. 
Wszystkich PP. Czytelników, którzy otrzy- 
mali Głos Polskt, upraszamy o nadsyłanie 
nam adresów znajomych osób, cełem wy- 
słania im numerów okazowych Głosu Pol- 

sktego. 


Z muzyki. 

W okresie świątecznym ciszę naszej sali 
koncertowej Starego Teatru przerywa chy- 
ba i mąci gwar hałaśliwych lotecji, urzą- 
dzanych staraniem dobroczynnych pań; mu- 
zyka milknie... 

A tymczasem Wiedeń rozkoszuje się w sa- 
łach „Konzertvere'nu* symfoniami Mozarta, 
z których dwie poznała prawdziwie muzy- 
kalna publiczność Krakowa w artystycznem 
wykonaniu orkiestry symfonicznej „Harmo- 
nii* pod kierunkiem ustępującego niestety 
dyr. Jana Górskiego. 

Słucha „Suity* Bacha i „Fantastycznej 
symfonii* Berlioza, stanowiącej wspaniały 
„Epizod z życia artysty“. 

Rzym otwiera w dniu 27 bm. sezon ope- 
rowy Wagnerowskim „Zmierzchem bogów*, 
wystawionym w teatrze Gonstanzi w obe- 
cności całego świata artystycznego, dworu 
i pary królewskiej, W roli Brunhiidy święci 
prawdziwe tryumfy Warszawianka, panna 
Kaf an, zasypywana przez publiczność kwia- 
tami i wywoływana bez keńca. 

Dzień przedtem gromadzi się cały arty- 
styczny Paryż i kolonia włoska w „Operze 
komicznej* na generalnej próbie opery Puc- 
cinezo „Madame Bniterfly*, która nieda- 
wno obiegła z powod eniem sceny amery- 
kańskie i angielskie. Dzieło Pucciniego mi- 
mo świetnej roboty i mistrzowskiej instru- 
mentacji, mimo świetnych kreacyj śpiewa- 
czek tej miary, co Małgorzata Carré i La- 
mare nie przysporzy zapewne nowych lau- 
rów swemu twórcy. Muzykę przytłacza 
i zabija marne i banalne libretto. Operą 
dyryguje Albert Carić. 

Z dniem 14 stycznia rozpoczyna żywot 
w Londynie noa opera stworzona stara- 
niem najwybilniejszych osobistości tamtej- 
szezo towarzystwa. Królować będzie Wa- 
gner: Holender Tułacz, Tannhauser, Lo- 
hengrin, Walkdńre, Tristan i Meisterzinper; 
oprócz tych ukaże się Fidelio, Freischótz 
i Sprzedana narzeczona Na czele dobrane- 
go zespołu najwybitniejszych śpiewaków nie- 
mieckich, potężnego chóru i orkiestry, zło- 
żonej z 85 artystów, staną jako dyrygenci 
Nikisch, Schalk, Relchwein i Ysuye. 

A u nas? Afisz zapowiada „wykwintny“ 
koncert -— Pelagii hr. Skarbek z „łaskawym* 
współudziałem Stanisława Głowackiego. Tyl- 
ko tyle?! Dr. K. O. 

C a eae nn e e e OWE O ROR EO 
Redaktor naczelny: 


JAN GRZYWIŃSKI. 


Środa | Piątek, 
stycznia 4 stycznia 


Czwartek 
8 stycznia 


Sohota Niedziela Poniedziałek Wtorek 
29 grudnia 30 grudnia 31 grudnia 1 stycznia 2 
: op. „RewizorzPe-| gy... o. |pop. „Pan Jowialski* 
„Betleem pie PN vasar „Moralność pani |Eredry, wieczór „Po 
Sap „Betleem polskie“. Dulskiej“, Zapolskiej nadsiły*, Bjoernsona 
„Kościuszko pod 
Racławicami*, 
„Oświadczyny* Cze- 
chowa i „Fięliki*. 
Opłatek" w Sokole, Wierzorn'ca 
Wieczorki w Czyt. polsk zw. w „Sokole“. 
i zabawy katol. kobiet. Pałac Wieczor tan. stow. 
Spiski kond. kole:. 
z są Uniwersytet. sala 39. 
Odczyty T. Klimowicz dziele 


Forela „Zagadnienia 
seks.“ Godz. 3 pop. 


popoł „+ imowa 
owieść*. Szekspira. 


„Moralność pani 
Dulskiej“. 


Pelagia hr. Skarb- 


kówna. St. Teatr. 
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Friedlein 


3 
3 Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia Nut 


4 
= © 


ANANA 


+ 


5 oraz Ekspedycya Gzasopism £ 
: Kraków, Rynek 17. Rok Założenia 1796. Telefon 452. E 


poleca : 


BLUSZC Pismo tygodniowe dla kobiet, Kwartalnie 
Kor. B5022 y a Rom, 


901 


tt 


K1998.02090094290050. 


WIA Pismo tygodniowe ilustrowane, Kwartalnie 
„alias a 


Numera okazowe wysyła się bezpłatnie, oraz przyjmuje się prenumeratę na wszelkie inne 
czasopisma polskie i obce. 


31—0a 


EA Wł KA YZ UE UZ NY GE CAN Up WP WY 19 WE NE A UTW WWE W 
KFYKIYŁU AARAA ILIAN NNA aaay YYYY 


Awm AIII iY 


Najwytworniejsze ubrania na zamówienia 


najświeższe, najmodniejsze, materyały krajowe, angielskie i francuskie. 


Jedyny skład gotowych ubrań własnego wyrobu: 290 


Związek kat. Krawców w Krakowie, ul. Floruańska 7. 
tuż przy rynku. 


|_| 


Rogóżki szczotkowe 


R 
A GE Największy wybór perfum, mydeł i wszelkich środków toaletowych, krajowych i zagranicznych 
żelazne i kokosowe 


Chodniki z linoleum, È Wateczki — Kit i zki — Kit i Gips h_e add AN REIM I SPÓŁKA wW Krakowie 
sowa, 000 | dan Todea oi | pary sma | Rynek główny L. 37. Linia A-B. 


Lakier do kaloszy. przeciągów i zi- do sporządzania 


Podeszwy t obcasy ma najlepszych likje- Bom, LT polecają po cenach najumiarkowańszych. 
umowe. Przodściółki z lino- rów stołowych ró- |] Papier klozetowy. —————— 

Podeszwy wkładko- leum, ceratowe i żnego rodzaju ga- Termofory (ogrzewa- Genniki na żądanie 
we do bucików fil- japońskie. tunku, cze ciała Farby olejne do uży- $ darmo i opłatnie. Dwa razy dziennie 
cowe, asbestowe, |] szczotki do wyciera. |] Alpestre i Sudetla, J Lampki platynowe i piar gotune wysyłki pocztowe. 
korkowe i słom- nia nóg do przed- ziółka do spo- aparaty Longlife ||] Lakłory i glazury do È Parolin srodek za 
kowe. pokoi. rządzania likierów doodświeżania po- p=dłóz. , pobiegajacy przy 

Smarowidio do obu- J] wielki wybór wyro- „Chartreuse i „Su- wietrza w pokojach Masę francuską i wo- zammalaniu uno- || Farby do kwiatów w 
wia i podeszew bów szczotkarskich detia" , Olej przeciw kurzowi spo do zapa: szącego się kurzu, JĄ płynie, flaszka 30 hal. 
ochronne. Latarki stajenne, rę- Wódkę francuską Bra- w lokalach O UD llog i Idealny przy zamia- § Smarowidła na kupyta 

Lakiery, pasty, kre- czneikieszonkowe. zay'a i Molia. Spluwaczki patento- posadzek. taniu dywanów, któ- § mydła dosiodeł, płyn 
my, do odświeża- |] Ochraniacze uszów g Artykuły chirurgiczne wane po G hal. H Farby emaliowe Mar- $ = trzepać nie po- || restytucyjny Kwizdy, 
nia bucików. odzimna i mrozów. i hygieniczne, sztuka. aa trzeba. oliwy do maszyn. | 
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Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż z dniem 11. sierpnia 1906 r. 


Przeniosłem 
powiększyłem mój 
na ulicę Szpitalną 34, naprzeciw Teatru Miejskiego 
Nowo powiększony Magazyn zaopatrzyłem w meble od najskromniejszych do 
najwykwitniejszych, a mianowicie posiadam na składzie kompletne urządzenia 
pokoi sypialnych i jadalnych, salonów, buduarów, kancelaryjnych itp.— Posiadam 


również na składzie dywany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stoły, kołdry, koce, pledy, poduszki, pokrycia meblowe i t. p. — Największy 


Dzięknjąc za dotychczasowe względy Szanownej P.T. Pubiiczności, polecam nadal moje usługi 


SLCLEPAN LOJEK W KRAKOW 


OOO OE (CA 


Magazyn Mebli 


Skład blaszanych łóżek i mebli giętych. 


i pozostaję z wysokiem poważaniem 


E, UL. SZPITALNA M. 34 


CENY 


na rok 1907. 


W jakich cenach kupować można wszel- 
kie powozy tak nowe jak i używana 
w składach z pojazdami 


St. Gyrankiewicza 


w Krakowie, przy ulicy św. Jana |. 30, 
i Sławkowska 32 (róg Pliant). 


Powoziki nowe jedno i perokonne 
lekkie od 270 złr. i zwyż. 

Wózki nowe o jednym siedz. na cztery 
osoby na resorach od 100 złr. i zwyż. 

Wózki nowe na jednego konia na re- 
sorach welwetem wybite z latarniami o 
dwóch siedzeniach od 160 złr. i zwyż. 

Wózki używene jedno i parokonne 
druntownie odrestaurowane na reso- 
rach i pasach od 78 złr. i zwyż. 

Breki ośmioosobowe o oliwnych osiach 
z baldachimem lub bez parokonne od 
250 zir. i zwyż. 

Sanie jedno i parokonne używane o< 
50 zir. i zwyż. 

Lenija polna na cztery osoby, a ło- 
siowem wybiciu siedzenia za 38 złr. 

Zakupiony jekibądź u mnie po- 
jazd odstawiam opłatnie de każdej 
stacyl na swój koszt. 

Polecajac swe zakłady wszystkim PP. 
kupującym gdyż posiadam największy 
wybór pojazdów w Krakowie, a że w 
ubiegłym roku był brak kupujących i ma- 
ło się sprzedało. ta też na ten rok 1907 
zniżyłem ceny i sprzedaję po własnych 
cenach, a to z powodu braku kupują- 
cych i miejsca w składach. 


St. Cyrankiewicz 
właściciel składu i powozów 
„Kraków, ulica św. Jana I. 20. 


paga nada Zaka dhie o E do Al cda doda dele Dio 


Wina Węgierskie 


przeważnie z własnych winnic, 
więc z pierwszej ręki, doskonałe, 
czyste, 


Wina francuskie 


biale i czerwone, wyborowe. 


Madeyra i Malaga 


odleżałe z najlepszych źródeł spro- 
wadzane, oraz likiery zagraniczne 
w magazynie 17—0a 


Juiiusza Grossego 


w Krakowie, Rynek gł. 34. 
GREG SYG dała B0ÓGOB SIE B06 205 WY WE 


apa apa apa * ŻĘ 
ska $? BER 


PIERWSZA KRAKOWSKA 


PALARNIA KAWY 


Ważne dla PP. Gospodyń! 
Za darmo, jako premię, otrzyma każdy z P. T. Od- 
biorców, wykazujący sie zwrotem woreczków (z marką 
ochronną) z zakupionych 127/, kigr. moich wybor- 
nych mieszanin palonej kawy palentowaną, oz- 
dobną, hermetyczną, hygieniczną, samomierzącą i oszczę: 
dzującą puszke do przechowania kawy 


zwaną: „CONSERWATOR' 


JM. Jawornieki | 


AT 


Chce Pan w łatwy sposób 
zarobić pieniędzy ? 


to niech Pan zażąda darmo 
i opłatnie katalog ilustr. 


10 M 
o p i opł | 
z Ms / 1 zegarów, zegarków, wy- 
Kraków, Runek gł. 44, BOT a zebów eh, skin: 
skiego srebra, przyborów 
narzędzi zegarmistrzowskich i towarów 
muzycznych. 380—6a 
F. PAMM, KRAKÓW 
Zielona 1. 3. — 68. 


1—0a 


ES 
VEEEEZEEEEERENEKEZEEERE 


OOOO©O OOOO OOO©O©GOGO©G©OO©O©©©0G0 


STANISŁAW MIS 


KRAWIEC, 


íí 
w Krakowie, przy ul. Brackiej l. 6 (parter), FILIPIN l 


poleca na sezon: 


KOSTYUMY SPACEROWE 


żakiety, paletoty, saki wierzchy na futra, peleryny damskie 
i męskie (specyalne z welouru) i t. d. 


00000000 a 


Biuro wywiadowcze 


Poleca bony polki, niemki, go- 
spodynie, panny słnżące I wszel- 
ką inną dobkorową służbę. 


Ulica św. Jana 30, I. p. 
3—1a 
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NTONIEGO KOZIAŃSKIEGO 


w Krakowie, ulica Karmelicka 2. 


Najlepszy krajowy skład ulepszonych 
Singera maszyn do szycia 


pod firma 


R PAWŁOWSKI 
Kraków, Rynek i8, | 


prosperująca ze znaną rzetelnością. od rokn 1863, poleca swoje światowej 
sławy fabrykaty wszelkich najnowszych konstrukcyi, które: 
1) nadają się znakomicie tak do użytku domowego, jak i dla 
celów przemysłowych; 


2) są wyrobione z wypróbowanej dobroci materyałów, wy- 
kończone z nadzwyczajną dokładnością; 


3) szyją prędko, lekko i cicho; 
4) haftują znakomicie; 
5) są tańsze aniżeli wszystkie inne bezwartościowe fabrykaty. 


Bezpłatne kursa nauki haftów. — Obszerne cenniki 
wraz z historyą maszyn do szycia darmo i opłatnie. 


z watą Salvesol, 


Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne 
dla wybrednych smakoszy. 


pałą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie spa- 
lają się szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest wielką za- 
letą tutek cygaretowych. 
Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić 
tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol*, pochłania ona 
nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe dzialanie. 


Oryginalny pakiecik „„Waty Saivasol“ wystarcza na 200—400 
papierosów lub cygar. 


10 cygarniczek szklanych 1 Kor. 20 h. — Pakiecik waty „Salvesol”' 
30 lub 60 halerzy. — 1.006 tutek cygaretowych „Dalmios” 3 K. 20h 


Wyroby te poleca: 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Noris“ 


Mr. W. Beldowski, 
Kraków 11. 


8—1 


Kraków 1 1. 


Sprzedaż, zamiana wynajem. 


Nadszedł świeży transport 


FORTEPIANÓW i PIANIN 


z fabryk, czeskich, włoskich i niemieckich. 
Sprzedaje po cenach fabrycznych bez konkurencyi. 


Z. Raba 11—0a 


fortepianista i stroiciel ul. św. Jana l. 13. 


Sprzedaż zamana wynajem. 
"wafeufm EUEJWEZ 78p3240g 


Redaktor odpowiedzialny: Jan Grzywiński. 
DRUKARNIA i STEREOTYPIA A 


| Największy Zakład Pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien ulica św. Jomasza 
(„rzy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. Filia ul. Kopernika. 


Zarząd urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalnoś i, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podej- 
muje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 


Posiadając własne Katakumhby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne 
czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 
Uwaga. Niektórzy z przedsiebiorców krakowskich ogłaszają się, że 
mają swój własny wyrób truinien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich mie ma fach wego uzdolnienia, a tem samem i trumi:n mu wyrabiać 


nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam i faktycznie 
trumny wyrabiam. 
21—0 
| p | EEE — NE | 
A. Hawelka 


c. k. Dostawca Dworów, 


polaca 
Świeże Daktyle, Figi, Malagę, Winogrona 
słodkie, Mandarynki, Jabłka, Gruszki, Miód 
w plastrach Hauwe, Majonezy i Aspiki rybne. 
Kwiczoły faszyrowane, Wina Węgierskie i starą 


Żytniówkę. — Przesyłki pocztowe odwrotnie. 
23—0a 


bazar Krajowy 


w Krakowie 
Róg głównego £ynku i ul. Brackiej 20, 


poleca: 22—0a 


w wielkim wyborze świeżo otrzymane 


Kołdry watowane, Koce na łóżka, Dery 
na konie, Chustki plaidowe. 


Wydawca: Wiktor Mondalski. 
. KOZIAŃSKIEGO W KRAKOWIE. 4 


